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Cwangelja
Św. Łukasza rozdz. 11, wiersz 14-28.

O nego czasu w yrzucał Jezus czarta , a on  
by ł niem y. A  gdy w yrzucał czarta , przem ó ­
wił niem y i dziw ow ały się rzesze. A niek tó ­
rzy z nich m ów ili, przez B elzebuba, książęcia  
czartow skiego , w yrzuca czarty . A drudzy ku ­
sząc, dom agali się znaku od N iego z nieba. A  
O n w idząc m yśli ich , rzek i im : W szelk ie kró ­
lestw o przeciw sobie rozdzielone, będzie spu ­
stoszone i dom  na dom  upadnie. A  jeśliż i sza­
tan jest rozdzieleń przeciw  sobie, jakoż się o- 
sto i kró lestw o Jego  T G dyż pow iadacie, iż Ja  
przez B elzebuba w yrzucam  czarty . A  jeśliż Ja  
przez B elzebuba w yrzucam  czarty , synow ie w a­
si przez kogo w yrzucają? D latego oni sędzia­
m i w aszym i będą. L ecz jeśli palcem B ożym , 
w yrzucam  czarty , zaisteć przyszło do w as K ró ­
lestw o B oże. G dy m ocarz zbro jny strzeże  
dw oru sw ego, w  pokoju jest to , co m a. A le je ­
śli m ocniejszy nad niego nadszedłszy zw ycięży  
go; odejm ie J w szystką broń jego , w której 
ufał i łupy jego rozda. K to nie jest ze M ną, 
przeciw M nie jest, a kto nie zgrom adza ze  
M ną, ten rozprasza. G dy duch nieczysty w y- 
nijdzie od człow ieka, chodzi po m iejscach bez­
w odnych , szukając odpoczynku,  a nie znalazłszy ,  
m ów i : W rócę do dom u m ego, skądem  w yszedł. 
A  przyszedłszy, znajdu je go um ieciony i ochę- 
dożony. T edy idzie i bierze ze sobą siedm iu  
innych duchów , gorszych nad się , a w szedłszy  
m ieszkają tam  i stają się pośledniejsze rzeczy  
człow ieka onego gorsze, niźli pierw sze. I stało  
się , gdy to  m ów ił, podniósłszy głos niek tóra  
niew iasta z rzeszy , rzek ła M u  : B łogosław iony  
żyw ot, który C ię nosił Ii piersi, któreś ssał. A  
O n  rzek ł.* I ow szem  błogosław ien i, którzy słu ­
chają Słow a B ożego i strzegą go, pełn iąc je . 
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Nauka
III Niedziela Postu.

D zisiejsza E w angelja św . opow iada nam , że  
Pan Jezus w ypędził z człow ieka czarta , który  
był spraw ił, że nieszczęśliw iec utracił m ow ę, a  
w edle św - M ateusza także w zrok. Po w ypędze ­
niu czarta odzyskał człow iek m ow ę i w zrok . 
C ud tak w ielk i, bo potró jny uczynił w ielk ie  

w rażenie na  obecnych . Faryzeusze  obaw iają się , 
by lud nie uw ierzy ł w B oskie posłannictw o, w  
B oską m oc P . Jezusa, dlatego w sw ojem  zaśle­
pien iu i nienaw iści rozpow iadają m iędzy rzeszą, 
że P . Jezus nie uczynił cudu m ocą B oską, że  
raczej uczynił to m ocą szatana, z którym  sto i 
w  zm ow ie, że szatan P . Jezusa w spom aga, aby  
m ógł otum aniać ludzi. Pan Jezus, który w szy ­
stko w ie, w ie też natychm iast, jak ie niegodzi­
w e posądzanie faryzeusze rozsiew ają. W szech ­
w iedza P . Jezusa, która now ym jest dow odem  
Jego B oskości, pow inna była na niegodziw ców  
w yw rzeć piorunujące w rażenie, ale ludzi zaśle­
pionych , ludzi zlej w oli nic przekonać nie zdo ­
ła , bo w iara nie jest ’ ty lko ow ocem uznania  
przez rozum  i w olę, lecz jest przedew szystk iem  
też łaską D ucha św ., a łask i te j D uch św . w  
końcu odm aw ia tym , którzy um yśln ie , w złej 
w oli i uporze uznanej praw dzie  się sprzeciw iają . 
Pan Jezus udow adnia przez proste porów nania, 
jak głupie, nierozum ne i przew rotne jest to po ­
sądzanie, że jest ono ty lko w ynik iem zaślepie­
nia i szatańsk iej złości.

Postępow anie faryzeuszów  dow odzi nam , że  
zaw iść-zazdrość prow adzi do nienaw iści, że nie ­
naw iść zaślep ia , przy tłum ia sum ienie i dopro ­
w adza do najgorszych zbrodni.

Faryzeusze są nam dow odem , że uporne  
trw anie w  złem , że sprzeciw ian ie się praw dzie  
B ożej doprow adza do niedow iarstw a i potęp ie­
nia.

Podobne objaw y dostrzegam y w naszych  
czasach .

Z azdrość w obec posiadających , nienaw iść ku  
nim  są codziennym  chlebem , którym lew icow cy  
pod kom endą  żydów  karm ią  sw ych  zw olenników . 
N ie dziw , że podżegani ciąg le robotn icy , którzy  
pod w pływ em żydow sko-m asońskim zatracili 
w iarę i sum ienie, dają się jak ślep i w odzić na  
złe drogi. N ierozum ne, nieuzasadnione strajk i 
nie popraw iają ich doli, £)o sprow adzają na  
nich i cały naród w zrastającą drożyznę, ale  
potęgują nienaw iść, a oto żydow sko-m asońskiej  
m iędzynarodów ce przedew szystk iem chodzi, bo  
chcą przecież przygotow ać rew olucję , a przez  
nią dojść do panow ania, jak w bolszew ick iej  
R osji. Z goda, m iłość i sum ienna praca budują, 
niezgoda, nienaw iść, len istw o i strajk i ru jnu ją. 
Podsycana nienaw iść w reszcie prow adzi do  
zbrodni, o których tak często słychać,^do brato
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bójcBych' nawet i wallr bestjalskich’ mordów wła­
snych braci-rodaków, jak w Krakowie się stało.

Wiemy, że nawet u nas są ludzie, którzy 
zatracili wiarę i żyją nieprzymierzając jak by- 
delko. Co przyprowadziło ich do utraty wiary 
i sumienia? Jednych występki zmyslowe-pijań- 
stwo i rozpusta. Aby przytłumić wyrzuty su­
mienia, wmawiali w siebie najprzód, że to nie 
tak źle, że P. Bóg dobry i miłosierny, że póź­
niej się nawrócą.

Źli towarzysze dopomagali drwinkami z 
prawd Bożych, kpinami z nauki Kościoła św.-i 
powoli niepostrzeżenie doprowadzali ich naj­
przód do wątpliwości, potem do uporu w złem, 
a w końcu do zupełnej utraty wiary.

Drugim powodem utraty wiary to mamo- 
nizm. Jeżeli człowiek myśli i serce zwraca tyl­
ko do doczesnych rzeczy, jeżeli zadowolenia 
tylko na tym świecie szuka, nie dziw, że wre­
szcie zupełnie wzgardzi wiecznością, że wyrzek- 
nie się wreszcie wiary w Boga, w nieśmiertel­
ność duszy, i we wieczne szczęście lub nieszczę­
ście. A przestawanie i przyjaźnienie się z ma­
terialistami, niedowiarkami powoli i stopniowo 
przytłumia gorliwość religijną, wywołuje wąt­
pliwości, aż wreszcie do niedowiarstwa przy­
prowadza.

Licząc na nieopatrzność ludzi i chciwość ziem­
skich rzeczy apostołowie niedowiarstwa postę­
pują podobnie jak faryzeusze.

Początkowo udają troskliwość o „dobro lu­
du", o „poprawę zarobków", by zdobyó zaufanie 
i wiarę, potem rzucają ostrożnie różne bezpod­
stawne posądzania na księży, ale zastrzegają 
się, że nie zwalczają wiary, ni Kościoła, potem, 
gdy już wątpliwości i nieufność wywołali, rzu­
cają oszczerstwa na księży, biskupów i Papieża 
wmawiają, że Kościół nie ma serca dla robot­
ników, że uczy przestrzałychrzeczy,nieodpowie­
dnich dla naszych czasów, a wreszcie szydzą, 
kpią i szkalują na wszystko, co święte i tak 
stopniowo gaszą światło wiary, w duszach 
swych zwolenników. Dlatego słusznie żąda Ko­
ściół św.,aby kotolicy ani dla zarobkowych inte­
resów nie łączyli się z niedowiarkami-socjalista- 
mi, bo prawdę głosi przysłowie: z jakim prze- 
stajesz, takim się stajesz, bo nie wolno łączyć 
się ze złymi, Choćby zyski obiecywali, a udo- 
wodnionem jest, że wiele obiecują, a niczego 
dobrego nie żdziałali, bo nie chodzi im o dobro 
ludu, lecz o własny zysk, bo dobrze żyją na 
koszt swych zwolenników o tych, którym się 
wysługują. X.
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Pycha ukarana.
Sławny powieśeiopisarz, ksiądz kanonikKrzy- 

sztof Schmid, opowiada takie zdarzenie : Pe­
wna panna szlacheckiego pochodzenia, nie ma­
jąca już rodziców, mieszkała we wspaniałym zam* 
ku i była bardzo zarozumiała na swój stan szla­
checki. Razu pewnego przybiegła do niej z 
pośpiechem córka biednego murarza i rzekła do 
niej : „Mój ojciec leży umierający; proszę pani 
natychmiast przyjść do niego, bo ma pani coś 
ważnego powiedzieć". Ale panna nie poszła, 
mówiąc sama do siebie : „Nie wiem, coby mi 
taki robotnik miał do powiedzenia". Jednak 
córka murarza przybiegła jeszcze raz w godzinę 
później prawie bez tchu do zamku i rzekła: 

„Panienko, proszę iść, ale prędko. Matka two­
ja kazała memu ojcu podczas ostatniej wojny 
wiele złota i srebra zamurować, Ojciec mój 
miał ci to powiedzieć, gdy dojdziesz lat 20. Ale 
ponieważ teraz jest bliskim śmierci, więc che® ci 
zaraz tę tajemnicę wyjawić". Teraz pobiegł* 
panienka jak szybko tylko mogła do umiera­
jącego, ale gdy weszła do izby, murarz już nie 
żył. Panna odchodziła od zmysłów ze strachu 
i gniewu. Kazała rozbić mur w kilku miejscach 
ale nadaremnie; skarbu nie znalazła. Podobnie 
postępuje wiele ludzi, gdy ich Bóg łaską swą 
wzywa. Nie dbają o łaskę* zwłaszcza, że Bóg 
niepozornymi środkami zwykł się posługiwać- 
Dla takich przyjdzie jednak godzina, w której 
Bo£a już nie znajdą.
DiricrDaDaDaraimDnnnDiiiim

Idźcie do Józefa!
Idźcie do Józefa, gdy was boleść zgina, 
Gdy wam miłosierdzia laski potrzeba. 
Patrzcie! Wszak u Niego na reku Dziecina, 
Jezus — prawdziwy Chleb nieba!

Idźcie do Józefa, gdy uprosić chcecie 
Łask wszelkich i darów u Pana ;
Przezeń, który Boskie miał w opiece Dziecię, 
Bedzie wam laska dana.

Idźcie do Józefa, jeśli wam zagraża 
Cierpienie duszy, albo niemoc ciała; 
Potężna moc jego, co piekło zatrważa. 
Cud uzdrowienia wam zdziała.

Idźcie do Józefa, grzeszni i cnotliwi! 
On cnoty statecznym Patronem;
Z nim do Maryi — a z Maryą szczęśliwi 
Przed Bożym staniecie tronem.

Idźcie do Józefa ; — Tak łaknącym chleba 
W ziemiach Egiptu głoszono wszędzie, 
A Józef święty wiecej — bo sam Chleb nieba 
Proszącym dawać bedzie.

Idźcie do Józefa, gdy walki i burze 
Miotają wami po życia fali;
Obraz cnót jego niech wam świeci w górze. 
Idźcie doń — On was ocali.

Idźcie do Józefa. Jak On prawo chował. 
Tak i wy strzeżcie Zakonu Bożego;
A On u Boga bedzie orędował, 
Nie braknie chleba dziennego.

Idźcie do Józefa, pełni ufności. 
Ze on nie skąpi nikomu pomocy; 
Ze On dla biednych jest pełen miłości 

1 pełni u Boga mocy. —

Idźcie do Józefa, gdy przyjdzie na wieki 
Rozstać sie z światem w godzinę skonania. 
On swych czcicieli płaszczem swej opieki 
W tej strasznej chwili osłania.

Idźcie do Józefa, modlitwą ofiarni, 
Proście opieki dla swoich i siebie ; 
Dla wszystkich wiernych w Chrystusa owczarń 
By kiedyś jaśnieli w niebie.

Rs. Galant.
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W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K I E G O

—  O  ! j e s z c ż e m  t e ż  j a k o  ż y w o  n i c  p o d o b n e ­

g o  n i e  w i d z i a ł  ! G a d a l i  m i ,  c o  p r a w d a ,  ż e  n i e *  

m a  m i a s t a ,  j a k  K r a k ó w ,  a l e m  t e m u  n i e  w i e r z y ł .  

A  t u  w i d z ę ,  ż e  p r a w d a .

—  T a k ,  r z e k ł  n a  t o  M i k o ł a j ,  g r ó d  t o  w s p a ­

n i a ł y  i  w i e l k i .

> —  N o !  c h w a ł a  B o g u ,  ż e ś m y  j u ż  d o j e c h a l i .

M y ś l a ł e m ,  ż e  n i g d y  n i e  d o s t a n i e m y  s i ę  d o  n i e ­

g o ,  ż e  o c z a r o w a ł  n a s  k t o . . . b y l e  j a k ą  g o s p o d ę  

z n a l e ź ć  i  w y  w c z a s o w a ć  s i ę  n a l e ż y c i e  n a  j u t r z e j ­

s z y  t u r n i e j .

—  I  w i e c z e r z ę  z n a l e ź ć , m r u k n ą ł L e s z e k ,  

b o m  j u ż  z  g ł o d u  c a ł k i e m  o s ł a b ł .

—  E j ,  z a w o ł a  n a  t o  j e d e n  z  g i e r m k ó w  W o ­

l e j g ł o w y — w y g l ą d a s z  d o b r z e , s p a s i o n y  j e s t e ś ,  

a  t w a r z  t o  m a s z ,  j a k  k s i ę ż y c  w  p e ł n i . N i e  t o ­

b i e  g a d a ć  b r a c i e  o  g ł o d z i e .

—  T o  s i ę  t y l k o  t a k  w y d a j e ,  a l e  n a  c i e l e  t o  

c h u d y  j e s t e m ,  j a k  s z c z a p a . Ż e b y m  t a k  n i c  d o  

u s t  n i e  w ł o ż y ł ,  t a k  p r a w d a ,  s k ó r a  i  k o ś c i . Z a j ­

r z y j  d o  m e g o  b r z u c h a ,  t o  t a m  t a k i e  p u s t k i ,  ż e  

m o g ł y b y  c z t e r y  k o n i e  j e ź d z i ć . A  t o  w s z y s t k o  

z  g ł o d u . C z ł e k  w  p o d r ó ż y  t e j  t y l e  s i ę  g ł o d e m  

n a m o r z y ł ,  k o r z o n k a m i  ż y ł , ż e  s a m  n i e  w i e m ,  

j a k e m  m ó g ł  w y t r z y m a ć .

M ó w i ł  t a k  j e s z c z e  d ł u g o , a  g i e r m k o w i e  j a -  

d ą c  k o ł o  n i e g o  ś m i a l i  s i ę  g ł o ś n o .

W i e c z ó r  s i ę  n a  d o b r e  z r o b i ł  i m r ą k  s z a r y  

p o c z ą ł  p o w o l i  o k r y w a ć  w i e ż e  i d a c h y  d o m ó w ,  

g d y  w j e c h a l i  w  u l i c z k ę  p r z e d m i e ś c i a , z a b u d o ­

w a n ą  n i s k i m i , d r e w n i a n y m i d w o r k a m i , t u  i  

ó w d z i e  o t o c z o n y m i  p a r k a n e m  l u b  c z ę s t o k o ł e m .  

L e d w i e  a t o l i  u j e c h a l i  k i l k a  k r o k ó w , o g l ą d a j ą c  

s i ę  c i e k a w i e , g d y  j a k i ś  m ę ż c z y z n a  o d z i a n y  w  

c i e m n ą  o p o ń c z ę  z  k a p t u r e m  n a  g ł o w i e ,  z a g a ­

d n ą ł  i c h :

—  P a n o w i e  r y c e r z e ,  d o  g r o d u  j u ż  s i ę  n i e -  

d o s t a n i e c i e ,  b o  w ł a ś n i e  b r a m y  z a m y k a j ą  i  n i k o ­

g o  d o  j u t r a  r a n a  n i e  w p u s z c z ą .

—  N i e  m o ż e  b y ć ! z a w o ł a ł  n a  t o  W i e s ł a w  

W o l a  g ł o w a — a  c ó ż  m y  ź r e b i m y ?  N a  t u r n i e j  

j e d z i e m y .

—  T u r n i e j  d o p i e r o  j u t r o  w  p o ł u d n i e , m a ­

c i e  w i ę c  c z a s . D o  g r o d u  w a s  n i e  p u s z c z ą , t a k i  

j e s t  n a k a z  k r ó l e w s k i .

—  A l e  g d z i e ż  m y  p r z e n o c u j e m y  ? g o s p o d a  

j e s t  t u  j a k a ?

—  H m  ! j u ż c i ć  g o s p o d y  s ą . . . a l e  t o  t e r a z  

w s z ę d z i e  p e ł n o  r y c e r s t w a , g o ś c i  z a g r a n i c z n y c h .  

C h y b a b y  u  N i e m c a , c o  s i ę  D y t r y c h e m  z w i e . . .  

a l e  t o  i  t a m  p e ł n o  p o d o b n o .

—  P r o w a d ź c i e ż  n a s  t a m , m ó j g o s p o d a r z u ,  

z a  d a r m o  n i e  c h c e m y ,  z a p ł a c i m y ,  c o  z e c h c e .

—  A n o ,  c h o d ź c i e  r y c e r z e .

P o w i ó d ł  i c h  p r z e z  f e ' ] k a  u l i c z e k  d o  d u ż e g o  

d o m u  g o n t e m  k r y t e g o ,  g u z i e  z n a l e ź l i  j a k i e  t a ­

k i e  m i e j s c e  n a  k o n i e  i d l a  s i e b i e - W i e c z e r z ę  

t e ż  N i e m i e c  o b i e c a ł z g o t o w a ć , c o  n a j b a r d z i e j  

u c i e s z y ł o  L e s z k a . D o w i e d z i e l i s i ę  t e ż ,  ż e  t u r ­

n i e j  o d b ę d z i e  s i ę  j u t r o  w  s a m o  p o ł u d n i e ,  n a  b ł o ­

n i a c h  z a  m i a s t e m ,  g d z i e ’ p l a c  j e s t p ł o t e m  o t o ­

c z o n y  i  p o b u d o w a n e  z o s t a ł y  ł a w y  d l a  k r ó l a ,  w o ­

j e w o d ó w  i  n i e w i a s t . N i e m i e c  i m  o p o w i a d a ł ,  

d l a  z w y c i ę z c ó w  k r ó l  n a z n a c z y ł  b o g a t e  n a g r o d y ,  

z ł o t e  p i e r ś c i e n i e ,  ł a ń c u c h y ,  k u b k i ,  m i e c z e  k o s z t o ­

w n e  i  z b r o j e . W i e s ł a w  a ż  z a c i e r a ł  r ę c e  z  r a d o ­

ś c i ,  a  M i k o ł a j  j a k  z a w s z e ,  s i e d z i a ł  c h m u r n y  i  m i l ­

c z ą c y . P o s z l i  w c z e ś n i e  s p a ć  w  s t o d o l e ,  g d z i e  i m  

N i e m i e c  u s i a ł  ś w i e ż e g o  s i a n a . W o l a  g ł o w a  s p y ­

t a ł  s i ę  C z a r n e g o  r y c e r z a :

—  C ó ż ,  b ę d z i e c i e  s i ę  j u t r o  b i l i ?

—  N i e  w i e m  j e s z c z e . . .  z o b a c z ę . . .

—  J a  t a m  b i ć  s i ę  b ę d ę ,  a ż  m i ę  r ę c e  ś w i e ­

r z b i ą ,  ż e b y  k i l k u  N i e m c ó w  l u b  W ę g r ó w  p o t ł u c .

M i k o ł a j  n i c  n a  t o  n i e  o d r z e k l ,  o w i n ą ł  s i ę  w  

n i e d ź w i e d z i ą  s k ó r ę  i  p o ł o ż y ł  s i ę  n a  s i a n i e .

N a z a j u t r z  o  ś w i c i e  W i e s ł a w  j u ż  b y ł n a  n o ­

g a c h ,  r o z b u d z i ł  g i e r m k ó w ,  k a z a ł  k o n i e  k a r m i ć ,  

c z y ś c i ć  z b r o j ę . W s t a ł  t e ż  i M i k o ł a j i z a w o ł a ­

w s z y  L e s z k a ,  r z e k ł  m u :

—  W y p o l e r u j  m i  z b r o j ę ,  w y t r z y j  j ą  s a d ł e m ,  

k o n i a  t e ż  d o b r z e  n a k a r m . S a m  s i ę  p r z y s t r ó j ,  

j a k  n a l e ż y .

W i e s ł a w  w y d a w s z y  r o z p o r z ą d z e n i a ,  n i e  u -  

s i e d z i a ł  n a  m i e j s c u ,  t y ł o  p o b i e g ł  d o  g r o d u ,  z a ­

s i ę g n ą ć ,  j a k  m ó w i ł ,  j ę z y k a .  W r ó c i ł  z z i a j a n y ,  s p o ­

c o n y ,  b o  d z i e ń  b y ł  g o r ą c y ,  a l e  z a  t o  p r z y n i ó s ł  

m n ó s t w o  w i a d o m o ś c i . O p o w i a d a ł  w i ę c , ż e  z a  

m i a s t e m  n a  b ł o n i u  j e s t p i ę k n y  p l a c , p i a s k i e m  

w y s y p a n y ,  p r o p o r c a m i  u s t r o j o n y ,  g d z i e  t u r n i e j  

o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e ,  ż e  o d  w c z o r a j n a  ś r o d k u  

p l a c u  t k w i  w b i t a  w  z i e m i ę  k o p j a ,  ż e  t a r c z a  j e s t  

z e  z n a k i e m  j a s t r z ę b i a  i  ż e  w b i ł  j ą  t a m  j a k i ś  r y ­

c e r z  w ę g i e r s k i  w y z y w a j ą c  k a ż d e g o ,  k t o  s i ę  z  n i m  

c h c e  m i e r z y ć .

—  J a  s i ę  z  n i m  z m i e r z ę !  z a w o ł a ł w  k o ń c u  

W i e s ł a w .

—  W i ę c  t o  j e s t  W ę g i e r ?  s p y t a ł  M i k o ł a j .

—  A  W ę g i e r .

—  H a ! t o  i  j a  s i ę  z  n i m  z m i e r z ę  —  i  B ó g  

d a ,  d o d a ł  p o  c i c h u  —  p o m s z c z ę  s i ę  z a  m o j e  k r z y ­

w d y  i  n i e w o l ę .

J a k o ż  k o ł o  p o ł u d n i a  r o z l e g ł y  s i ę  t r ą b y  z  w i e ­

ż y  M a r y a e k i e j ,  w z y w a j ą c e  r y c e r s t w o  n a  t u r n i e j .  

W i e s ł a w  d o s i a d ł  s w e g o  b u ł a n k a . M i a ł  n a  s o b i e  

p r z e ś l i c z n ą  z b r o j ę  s r e b r z y s t ą ,  d u ż e  o s t r o g i  u  n ó g ,  

h e ł m  n a  g ł o w i e  z e  w s p a n i a ł y m  g r z e b i e n i e m  a  

r ó ż n o b a r w n y c h  p a c i o r k ó w . K o ń  t e ż  m i a ł  n a  ł b i e  

p a n c e r z  z  d w o m a  u  c z o ł a  r o g a m i i  o k r y t y  b y ł  

c a ł y  w z o r z y s t y m  k o b i e r c e m . S i o d ł o  b y ł o  o  w y ­

s o k i c h  ł ę k a c h ,  u  k t ó r y c h  z a w i e s z o n y  b y ł c i ę ż k i  

m ł o t ż e l a z n y . U  b o k u  W i e s ł a w  m i a ł p r o s t y  

m i e c z  n i e m i e c k i  z  r ę k o j e ś c i ą  w  k s z t a ł c i e  k r z y ż a ,  

s u t o  s a d z o n ą  z ł o t e m . U z b r o j o n y  . b y ł b o g a t o  i  

d o b r z e . Za. n i m  j e c h a ł  g i e r m e k  w  j a s k r a w e j  c z e r -  

w o n o - s i n e j  s u k n i  i  c z a p c e  ż ó ł t e j , o d  k t ó r e j  n a  

p l e c y  s p a d a ł  m u  r ó g . D z i e r ż y ł o n  t a r c z ę  r y ­

c e r z a  z e  z n a k i e m  w o l e j  g ł o w y  i  k o p j ą ,  u  k t ó r e j  

b y ł  p r o p o r c z y k  t a k ż e  c z e r w o n o - s i n y .

M i k o ł a j  n i e  t a k  p i ę k n i e  i  b o g a t o  w y g l ą d a ł .  

C a ł y  b y ł  c z a r n y . Z b r o j a  s z m e l c o w a n a  v b e z  ż a ­

d n y c h  o z d ó b ,  h e ł m  n i s k i ,  t a r c z a  c z a r n a  z  b i a ł y m  

s m o k i e m ,  k o ń  k a r y  p o k r y t y  n i e d ź w i e d z i ą  s k ó r ą ,  

w s z y s t k o  t o  r o b i ł o  ż a ł o b n e  w r a ż e n i e . G d y  s p u ­

ś c i ł  p r z y ł b i c ę ,  w y g l ą d a ł  s t r a s z n i e  i  p o n u r o . L e ­

s z e k  u b r a n y  c i e m n o ,  p r z y p i ą ł  d o  k o p j i  p r o p o r z e c  

c z a r n o - b i a ł y  i  o b a j  j e c h a l i , j a k b y  n a  p o g r z e b ,  

c o  s i ę  b a r d z o  n i e p o d o b a ł o  W o l e j  g ł o w i e  i  g a d a ł :

—  C z e m u  c o  b a r w n e g o  n i e  p r z y p n i e c i e  r y ­

c e r z u  ?

—  U c z y n i ł e m  ś l u b  i d o t r z y m a ć  g o  m u s z ę ,  

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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C z te rd z ie s tu  M ę c z e n n ik ó w  (1 0 )  ja k ic h , c z te r ­
d z ie ś c i d n i te ż b ę d z ie ta k ic h . —  N a ś w ię te g o  
G rz e g o rz a (1 2 ) rz e k i id ą d o  m o rz a . —  Ś w ię ty  
J ó z e f (1 9 ) k iw n ie  b ro d ą , z im a  id z ie  n a  d ó ł z  w o ­
dą. — G d y  n a  B u p e r ta  (2 6 )  n ie b o  c z y s te , b ę d z ie  
c z e rw ie c  te ż p rz e jrz y s ty .

G d y s u c h y m a rz e c , k w ie c ie ń  n a g ra d z a , b o  
j je s z C z e s p ro w a d z a . —  C o  m a rz e c  w y p ie rz ę , to  
k w ie c ie ń  w y p ie c z e . —  S u c h y  m a rz e c , m o k ry  m a j,  
b ę d z ie ż y to ja k b y  g a j. —  S u c h y m a rz e c , m a j  
n ie c h ło d n y , k w ie c ie ń  m o k ry , ro k n ie g ło d n y . —  
I le  m g ie ł w  m a rc u  ty le  d e s z c z ó w  w  c z e rw c u .—  
M a rz e c  z ie lo n y , n ie z b y t d o b re p lo ry . —  .W c z e ­
s n e k a c z k i z ż ó ra w ia m i, z n a k ie m  w io s n y  w ra z  
z c ie p la rn i . —  K ie d y w  m a rc u  d e s z c z u w ie le ,  
n ie u ro d z a j z b o ż e ś c ie le .

h= ROZMAITOŚCI ==

Dzwon we Iwszechświecie.
D z w o n , b ę d ą c y z je d n o c z e n ie m  d z ie ła  rą k  

lu d z k ic h  i d u c h a  —  w  w ie rz e n ia c h  lu d u  i  w  s z tu -  
e e  z a jm o w a ł n ie p o ś le d n ie s ta n o w is k o . D z w o n  
z n a li ju ż  w  s ta ro ż y tn o ś c i C h iń c z y c y , J a p o ń c z y ­
c y , z n a li g o  ró w n ie ż  ż y d z i , E g ip c ja n ie i R z y ­
m ia n ie . N im  o s ią g n ą ł s w ó j o b e c n y  k s z ta ł t —  p o ­
c z ą w sz y  o d  d e s k i , lu b ta b lic y m e ta lo w e j, u d e ­

rz a n e j m ło tk ie m .
C h a te a u b ria n d p o d z iw ia  s i łę d z w o n u ,, k tó ry  

w je d n e j c h w ili o ż y w ia ty s ią c z n e  rz e s z e je d n ą  
m y ś lą . P y ta g o ra s ro z k o s z o w a ł s ię p o k re w n y m  
d z w o n o m  d ź w ię k o m  u d e rz e ń  m ło tó w  k o w a lsk ic h .  
-—  D z w o n y  w  s n a c h  i p rz e s ą d a c h z a jm u ją  ró w ­
n ie ż  p o w a ż n e  m ie js c e .

C ie k a w e  n ie z m ie rn ie  s ą  in s k ry p c je  n a  d z w o ­
n a c h u w y d a tn ia ją c e ic h h is to rje . N a p is y  n a  
n a s z y c h  d z w o n a c h  s ą  n a d e r ró ż n o ro d n e  o d c y ­
ry lic y , p o  p rz e z s ta ro n ie m ie c k ie i g o ty c k ie , a ż  
d o  ła c iń s k ic h  i p o ls k ic h  w  n o w s z y c h o k re s a c h .

G o d n e  u w a g i s ą  te ż  o rn a m e n ta c je d z w o n ó w  
n ie ra z  b a rd z o  c e n n e p o d  w z g lę d e m a r ty s ty c z ­
n y m . Z d o ln i w y tw ó rc y d z w o n ó w  —  lu d w is a -  
rz e , b y li b a rd z o  p o s z u k iw a n i i o b d a rz a n i n a w e t  
la s k a m i k ró ló w . Z a g ra n ic ą d z w o n  p o s ia d a  o b ­
s z e rn ą  l i te ra tu rę  s p e c ja ln ą . W  A n g lji s ą  k lu b y  
d z w o n n ik ó w , w e F la n d r ji u rz ą d z o n e b y w a ją  
k o n k u rs y  d z w o n n ic z e i k o n c e rty  n a  w ie lk ie j l i­
c z b ie d z w o n ó w . W  C h in a c h  d z w o n y , n p . w  P e ­
k in ie , o to c z o n e s ą s z c z e g ó ln ą c z c ią . T o  s a m o  
d z ie je  s ię  w  in n y c h  k ra  ja c h , ja k  W ło c h y  A n g lja ,  
N ie m c y  i  R o s ja , g d z ie  w  c e rk w ia c h  b y ło  p o  k il­
k a d z ie s ią t d z w o n ó w . Z n a n e  s ą  w  d z ie ja c h  im io ­
n a (n ie k tó ry c h d z w o n ó w , ja k s ły n n y  
.B o u rlo u *  w  P a ry ż u ,  „ C h a r lo tte "  w  R e im s , „ W ie l­
k i m ru k " w  K o lo n ji , w  S z w a jc a r j i —  „ G lo s m i­
ło s ie rd z ia " , a  u  n a s „ Z y g m u n t" .

R o z p o w s z e c h n io n a  je s t  m u z y k a  n a  d z w o n a c h ,  
z a s tę p o w a n a te ra z  p o  c z ę ś c i m e c h a n iz m e m . O b o k  
b ro n z u  s ą d z w o n y  z ro b io n e  z n a jro z m a itsz y c h  
m a te r ja łó w , ja k  s z k la n n y  d z w o n  w  u p s a li , g lin ia ­
n e  d z w o n y  a b is y ń s k ie  i td .

I s tn ie n ie  d z w o n u w ią ż e  s ię z ż y c ie m  s p o ­
łe c z e ń s tw  w n a jro z m a its z y  s p o s ó b : w  o b rz ą d ­
k a c h  re l ig i jn y c h , k a ta s tro fa c h  i a k c ji ra tu n k o ­
w e j, c h w ila c h  ra d o s n y c h  i s m u tn y c h , w re sz c ie  
d a w n ie j —  w s z e lk ic h  p rz e ja w a c h  ż y c ia  c o d z ie n ­

n e g o . W  P o ls c e ró w n ie ż z a jm u je w a ż n e m ie j­
s c e w  ż y c ia  s p o łe c z n e m  i n a ro d o w e m .

Woda 10 miljonów lat stara.
K ro p le  w o d y , l ic z ą c e  1 0  m iljo n ó w  la t , z a m ­

k n ię te  w  k w a rc u  o d  c z a s u , g d y  n a  z ie m i ż y c ie >  
ro ś l in n e  i z w ie rz ę c e z a c z ę ło s ię tw o rz y ć b ę d ą  
w y s ta w io n e  n a  w id o k  p u b lic z n y  w  C h ic a g o , w: 
m u z e u m .

N ie z w y k ły  te n  o k a z  p rz y w ió z ł z P o łu d n io ­
w e j A m e ry k i p . F a r r in g to n , s z e L  d e p a r ta m e n tu  
g e d o g ic z n e g o  w  m u z e u m c h ie a g o s k  e m ,  k tó ry  p rz e ­
b y w a ł d łu ż s z y  c z a s w P o łu d n io w e j A m e ry c e .  
W o d ę  tę ,  F a r rin g to n  z n a la z ł w  g ó ra c h  B o n J e ­
s u s d e s M a ira s  B a b i, w  B rą z y I j i . W ie k  te j  w o *  
d y  o k re ś la o n  n a  1 0 m iljo n ó w  la t n a p o d s ta ­
w ie  te j , ż e k w a rc e  te j s ą  z e  s k a ł  z  e p o k i a rc h a ­
ic z n e j .

W o d a  ta m im o ta k ie g o  w ie k u z a c h o w a ta .  
s w o ją  c z y s to ś ć .

Skarby na dnie morza odnaleziono.
N a ła d o w a n y s k a rb a m i p a ro w ie c ,M e rid a * ’ 

z o s ta ł p o  t r z y n a s tu  la ta c h  o d n a le z io n y  n a d n ie  
m o rz a . P o s z u k iw a n ia  s f in a n s o w a n e p rz e z g ru ­
p ę b a n k ie ró w  n o w o jo rs k ic h , z o s ta ły  w o s ta tn ic h l  
m ie s ią c a c h u w ie ń c z o n e p o m y ś ln y m s k u tk ie m ^  
g d y  d w a w y n a ję te s p e c ja ln ie  w  ty m  c e lu  i o d ­
p o w ie d n io w y e k w ip o w a n e s ta tk i n a tra f i ły  n a l  
z a to p io n y  o k rę t u w y b rz e ż y W irg in ji . Ł a d u ­
n e k  s ta tk u , s k ła d a ją c y  s ię  z e z ło ta , s re b ra , m ie ­
d z i i ró ż n y c h  k le jn o tó w , m a p o s ia d a ć w a rto ś ć  
d o  5 .0 0 0 .0 0 0  d o la ró w .

WESOŁY KĄCIK

Tajemnica sądowa*
P a n a  K a w a le rs k ie g o  w e z w a ł s ą d n a ś w ia ­

d k a . C h o d z iło  o  to , ż e ja k iś  p a n M a k a lu n g w a  
w ra c a ją c  w  n o c y  z re s ta u ra c ji, p o tu rb o w a ł p e ­
w n ą  d a m ę , im ie n ie m  M a ry s ię p o d p re te k s te m ,  
ja k o b y  m u  ta m , g d z ie ś c o ś k ie d y ś z a b ra ła b e z  
je g o  w ie d z y .

S ę d z ia  p y ta  te d y  ś w ia d k a .
—  W  k tó ry m  ro k u  p a n  u ro d z o n y ?
—  O , to  je s t p ry w a tn a ta je m n ic a o d p o w ia ­

d a ś w ia d e k .
—  J a k ie g o w y z n a n ia ?
—  T o  ta je m n ic a  re l ig i jn a .
—  C z y ś p a n  s p o k re w n io n y z o s k a rż o n y m i*
—  T o  ta je m n ic a fa m ili jn a .
—  J a k iż  je s t p a ń s k i z a w ó d .
—  O ... to  ta je m n ic a  s łu ż b o w a .
—  C z y  b y łe ś  p a n  k ie d y  k a ra n y .
—  T o  u rz ę d o w a ta je m n ic a — p a n ie  s ę d z io .
—  P is u je s z  p a n  p o d o b n o  d o  d z ie n n ik ó w ?
—  T o  re d a k c y jn a ta je m n ic a .
—  P a n  c z y ta łe ś  tę  k o re s p o n d e n c ję  te j p a n i?
—  T a k , a le  to  l is to w a ta je m n ic a .
—  B y łe ś p a n  z n ią  w  b liż s z y c h  s to su n k a c h ?
—  T o  s e rc o w a ta je m n ic a .
—  O s k a rż o n y  z w ie rz a ł s ię p a n u  ?
T a k ,— a le to  s p o w ie d n ia ta je m n ic a .
—  A  z a te m p ó jd z ie s z p a n n a ty c h m ia s t z 

ty m  o to  w o ź n y m , k tó ry  c ię  z a p ro w a d z i d o  a re ­
s z tu , p o s ie d z is z 7  d n i.

—  A  to  z a  c o — je ż e li w o ln o w ie d z ie ć ?
—  S ę d z ia . O ... to  je s t m o ja  ta je m n ic a  !


